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Nr. 3 6 .
W ychodzi we w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem sobotnim. 
P rzedpł. kw art, w ekspedycyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 m arkę 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A 6 U J I
Za ogłoszenia płaci się od wiersza p e - 
tytow ego 15 fen., od reklam y '40 fen. 
prenumerando. P rzekład na język jio l- 
ski bezpłatny. L isty  doR edakcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

D 2.

Dziś: Balbiny p. 
Ju tro : Teodory p. Bochum, czwartek, 31 marca 1892. Słońca wschód: godz. 5 min. 40 

Słońca zachód: godz. 6 min. 25

REDAKCYA. E K S P E D Y C Y A  i DRUKARNIA „W IA R U SA  PO LSK IEGO * znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. 

„W iarus Polski* zapisany jest w  cenniku pocztowym, (Zeitungs-Preisliste) strona 323, nr. 97.

Z a p r o s z e n i e  do p r z e d p ł a t y
na

drugi k w a r ta ł  1892
(kwiecień- m aj i czerwiec.)

Ostatni to już numer w tym kwartale. 
Kto więc jeszcze nie zapisał sobie „W iarusa 
Polskiego, dla tego n a j w y ż s z y  c z a s  to u- 
czynić, aby nie stracił kilku numerów.

Wyłożyliśmy jasno już przedtem, iż każdy 
człowiek, choć trochę dbający o oświatę, po­
winien dziś czytać gazetę ; u d o w o d n i 1 i ś m y 
t a k ż e ,  ź e P o l a c y  k a t o l i  c y  t u w  W e s t ­
f a l i i  i N a d r e n i i m i e s z k a j ą c y  p o w i n ­
n i  s o b i e  p o c z y t y w a ć  w p r o s t  z a  o-  
b o w i ą z e k  a b o n o w a c  „ W i a i u s a I o 1-
s k i e g o . *  _ .

Teraz dosyć tych nawoływań i nauk. .Je­
steśmy pewni, że kto je czytał, przyznać nam 
musiał słuszność, a jeżeli był naszym czytel­
nikiem, to nim i na przyszłość zostanie.

Lecz niestety większa część rodaków na­
szych tutejszych jeszcze nie ma tyle zrozu­
mienia rzeczy i poczucia obowiązku, aby ga­
zetę naszą zaprenumerować, ci  ̂ też me czy­
tając naszych wywodów, które ich przekonać, 
pouczyć mogły, i nadal pozostaliby obojętni. 
\  pragnąc dobra wszystkich naszych rodaków, 
trzeba starać się o to, aby i oni przejrzeli, 
aby i oni zabrali się do czytania, bez ktorego 
człowiek dzisiaj jest nieukiem, z którego dru­
dzy szydzą. Oprócz tego taki ponosi stratę 
pod względem religijnym i narodowym.

Dziękując więc publicznie tym wszystkim 
panom prezesom i członkom naszych lo w a -  
rzystw, oraz i innym rodakom którzy, jak się 
dowiadujemy, miejscami gorliwie starają się o 
rozszerzenie „W iarusa -Polskiego*, p r o s im y  
je s z c z e  w  o s ta tn ie j  c h w il i  s e r d e c z n ie  
w s z y s tk ic h  n a s z y c h  d o ty c h c z a s o w y c h  
p r z y ja c ió ł, a b y  n ie  s z c z ę d z ą c  tru d u , 
p r z e z  ż y c z l iw a  n a m o w ę  p r z y s p o r z y li  
n a m  j a k  n a jw ię c e j  n o w y c h  c z y t e ln i ­
ków' !

Niech to każdy zrobi w gronie swych 
przyjaciół i znajomych, oziębłych rozgrzeje, 
nieumiejętnych pouczy, wyłoży mu korzyści 
takiego czytania, niech mu wykaże obowiązek 
jego pod tym względem, i tak długo wytrwa, 
aż go do zapisania „W iarusa Polskiego* na­
mówi, a w razie potrzeby chętnie w tern do­
pomoże !

Nareszcie przypominamy, iż od wtorku 5 
kwietnia poczniemy we „Wiarusie I olskim 
drukować piękną powieść p. t.

„Głowa św. B arbary64
i dla tego też z zapisaniem gazety pospieszyć 
się trzeba jak najprędzej, aby tę zajmującą i 
ciekawą powieść mieć w całości, a nie tracić 
pierwszych numerów.

„Wiarus Polski'
wraz

z bezpłatnym dodatkiem religijnym
kosztuje kwartalnie na poczcie 1 m r. 5 0  fen ., 
z odnoszeniem do domu przez listowego lub 
ajenta 1 m . 7 5  fe n ., w Ekspedycyi 1 m rk . 
25  fen .

W o jsk o  rosyjsk ie .
„Dziennik Poznański* podał niedawno ar­

tykuł o wojsku rosyjskiem, napisany z wielką 
znajomością stosunków, istniejących obecnie w 
armii rosyjskiej. Artykuł ten, w całości za­
mieszczamy, bo rzecz bardzo ciekawa. Brzmi 
on jak następuje:

„Dyplomacya głosi, że pokój jest zapewnio­
ny, głos ludu zaś twierdzi, że wojna jest bli­
ską. Wobec tej sprzeczności może nie będą 
bez interesu, następujące szczegóły o moral­
nym stanie wojsk rosyjskich.

Żołnierz jest cierpliwy, wytrzymały, zno­
szący wszelkie niewygody. Pochodzący z 
wielkorosyjskich gubernii skłonny jest do gra­
bieży, kradzieży i pijaństwa, z innych zaś gu­
bernii zupełnie odmienny. Orientuje się nie­
szczególnie, mianowicie w lesie, źle korzysta 
z zakrycia, a strzelać wcale nie umie. Pod­
oficerowie i niżsi oficerowie obchodzą się z 
ludźmi niegodziwie, rekrefów zaś biją bez li­
tości.

Tak zwani „ratniki opołczenija*, wojsko w 
rodzaju rezerwy wezwani w jesieni na (i ty­
godniowe ćwiczenia, powracali do domu z o- 
puchniętemi twarzami i sińcami na ciele.

Naczelnik okręgu wojennego kijowskiego, 
jenerał Dragomirow, używający sławy wielce 
utalentowanego dowódzey i człowieka ludzkie­
go, był zmuszony w rozkazie dziennym zapo­
wiedzieć, iż ostro poskramiać będzie wszelkie 
kułakowanie.

Żołnierz karmiony jest źle, a do tego je ­
dnostajnie. Dają mu zawsze na obiad kapu­
śniak z kawałkiem mięsa i kaszę hreczaną, po­
laną łojem, zebranym z kotła, o godzinie 7 
wieczorem bardzo rzadki krupnik — i 3 łunty 
chleba razowego na dzień. Kapusty, jak po­
wiadają, jest dosyć, ale mięsa i kaszy dają 
poreye bardzo małe. Od godziny 7 wieczo­
rem do następnego południa żołnierze nic nie 
dostają i na ćwiczenia idą na czczo. Żywią 
się więc z własnych zasobów. Każdy rekrut 
zabiera z domu najmniej kilkanaście rubli, przez 
cały czas służby dosyła mu rodzina pieniądze, 
co wszystko idzie na pożywienie.

O moralne -wykształcenie żołnierzy nikt 
się zgoła nie troszczy. W  szkołach pułkowych 
uczą ich czytać i pisać, ale dalej nauka nic 
sięga, a raczej ogranicza się do wyuczenia się 
na pamięć imion i tytułów osób całego car­
skiego domu, co w żołnierskim języku zwanem 
jest „słowiesnost* i czem przeważnie zajęci 
są rekruci w pierwszą zimę służby. U tych, 
którzy przesłużyli dłużej w wojsku, daje się 
bardzo często spostrzegać pewne ogłupienie, 
przytem przejmują od Wielkorosyan razem z 
większą demorslizacyą szczególną chęć do ro­
bienia min, grymasów i wykrzywiania się. U -  
ważanem to jest za pewną elegancyą i dobry 
ton. Ogłupienie zaś zapewne pochodzi ztąd, 
że rekruci rozdzielani są w taki sposob, iż 
trudno znaleźć kilku ludzi z jednej miejsco­
wości lub powiatu w jednym pułku. W  cią­
gu kilku lat ostatnich z ośiniu np. wziętych 
do wojska rekrutów, z tej samej wsi posłano 
po jednym: na Kaukaz, na granicę Małej Azyi 
od strony Batumu, na wyspę Ezal, do Peters­
burga, do Wilna, do Orła, do Mińska i do 
Białegostoku. To rozwożenie zaciężnych trwa 
co rok najmniej kilka tygodni. Tym sposobem 
młodzieniec, który ze wsi prawie nigdzie się 
nie wychylał, wpada od razu w świat i w

gromadę zupełnie mu obcą, z którą często roz­
mówić się na wsi nie może, a gdy rozmó­
wić się potrafi, to go z nią zgoła nic nie wią­
że. I rzez cały czas swej służby jest zupełnie 
odosobniony, tern więcej, że nie' pozwalają na 
żadne stosunki po za wojskiem i su row o za­
kazują używania języka ojczystego.

Po wprowadzeniu powszechnej służby woj ­
skowej szlachta utraciła swe przywileje i ofi­
cerowie dzisiejsi pochodzą z rozmaitych klas. 
Z rozmaitych powodów' zamożniejsza i z lep- 
szem wychowaniem szlachta bardzo niechętnie 
chwyta się wojskowości jako zawodu. Po w y­
służeniu obowiązkowego terminu ucieka z woj­
ska. Niezmierna zatem większość obecnych 
niższych, oficerów werbuje się z dzieci dro­
bnych urzędników, przekupniów' i najliczniej 

z popowiczów7, czyli synów' popów. Wycho­
wanie ich naukowe bardzo skąpe. Tylko nad­
zwyczaj ostra dyscyplina powstrzymuje ich w 
karbach przyzwoitości. Żołnierz czuje dobrze, 
jako między nim a jego naczelnikiem przedział 
socyalny jest mały, a duchowy żaden, nie po ­
waża go, nie lubi, a często nienawidzi. Znawcy 
dowodzą, że w razie wojny wielu z tych ofi- 
cerow zginie od kuli pochodzącej z własnych 
szeregów.

\V mienem dodać, że specyalne bronie, jak 
artylerya. inżynierowie itp. różnią się w tern
I 'd  p i e c b o t y -  ż e  f fy t« W n .v . in b  a io  ; » e r w iu d A - i r l e
można. l a k  samo są pewne renomowane 
pułki, jak kaukazki niżnogorodzkich dragonów, 
które mogą się poszczycić swymi oficerami.

Jakiejkolwiek rychłej radykalnej poprawy 
w' tym stanie niepodobna przewidywać, gdyż 
ci panowie czas cały po za mustrą tracą na 
próżniactwie, hulance, lub czytaniu głupich dzien­
ników, albo jeszcze głupszych romansów. Tak 
zwani sztabsoficerowie, tj. od rangi majora i 
wyżej są ludźmi innego wykształcenia, lecz 
właśnie dla tego między nimi a niższymi być 
nie może i nie ma wcale stosunków oprócz 
służbowych. Po pułkach koleżeństwo nie istnieje, 
Sztabsoficerowie z oberoficerami stanowią dwie 
sobie wrogie grupy. Dawniejsza patryarchal- 
ność stosunków znikła zupełnie, dowódzca 
pułku nie wygląda już jakby starszy w ro­
dzinie, ale jak czysty despota. Do jakiego 
zaś stopnia wyżsi nie ufają swym podwładnym 
i jak źle ich uważają, dowodem niech s łu ż -  
fakt, że często dowódzey batalionów każy 
feldweblom śledzić swoich naczelników i o każą 
dym ich kroku donosić.

Gospodarska część obecnie lepiej się pro­
wadzi, niż w dawniejszych czasach, wszakże 
nadużyć, kradzieży i bezładu jeszcze aż nadto. 
Powiadają, że na zeszłorocznych manewrach 
pod Równem przez kilka dni żołnierzom jeść 
nie dano tak, że ci formalnie po wsiach gra­
bili. Wychowaniec jednego z zakładów wyż­
szych wojennych mówił mi, że pod Narwą 
wiktuały nigdy ich odszukać nie m ogły ; kiedy 
było to, brakło czego innego. Od kompe­
tentnej osoby słyszałem, że sposób prowadze­
nia rachunków w intendanturze zostawia wiele 
do życzenia.

Co do położenia Polaków w wojsku, to 
te tak jest upośledzone, iż dziwić się potrzeba, 
jak się znajdują amatorowie bez gwałtownej 
konieczności. Żaden Polak nie może spodzie­
wać się najmniejszej nagrody. Do niektórych 
broni Polaków przyjmują albo niewuelki pro­
cent albo wTcale nie dają wstępu. Również 
mały procent zostawiają w kraju, najwięcej
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w y s y ła ją  na  w schód .  Z fo r te c  w y d a la ją  n a ­
w e t  ożen ionych  z R o s ja n k a m i  lub p rz e c h r z c z o ­
ny ch .  Nit! p o z w a la ją  b y w a ć  po  po lsk ich  d o ­
m ach ,  n a w e t  u familii,  jeże li  częs to .  M ów ić  
po  po lsku  w ca le  nie w olno , c h y b a  za b a rd z o  
szczeln ie  za m k n ię te m i d rzw iam i.  M a  się r o z u ­
mieć. że m o w a  tu o P o la k a c h  o f ice rach ,  ż o ł ­
n ie rz  sz e reg o w ie c  d a lek o  m nie j  b y w a  n a r a ­
żony  n a  to  p rze ś lad o w a n ie ,  lecz p r a w d o p o d o ­
bnie  czu je  jo  nie m nie j  —  a może w ięcej  —• 
czego ogólnie o oficerach p o w ied z ie ć  nie m o ­
żna ,  g d y ż  jeże l iby  w  nich  se rce  po lsk ie  biło, 
w o le l iby  chw yc ić  s ię  na jc ięższego  sposobu  z a r o ­
bien ia  na  życie , j a k  znos ić  ta k ie  po n iżen ie ."

Nowiny ze  św ia ta  po l i tycznego ,
I S i e H i c y .  J a k  na  ty m c za sem ,  ro z s t r z y ­

g n ię tą  z o s ta ła  s p r a w a  now ej  u s ta w y  szkolnej.  
W  p o n iedz ia łek  28 bin. o św ia d c z y ł  bow iem  
no w y  p re z e s  m in is tró w  hr.  E u le n b u r g  u rz ę d o ­
wo, ta k  w  sejmie ja k o  i w  izbie p a n ó w ,  iż 
rzą d  obecn ie  z rz ek a  się da lszy c h  nad  nią ob rad ,  
czyli cofa  ją .  ch cąc  do p ie ro  w  p rz y sz ło śc i  r o z ­
w ażyć ,  k iedy  i w  ja k ie j  fo rm ie  na  now o  rzecz 
tę  p o d e jm ie .  J a k o  p o w ó d  p o d a ł  p rezes  m in i­
s te r s tw a  tę  okoliczność ,  iż an i w  se jm ie sa m y m  
ani w kom isy i nie by ło  zg o d y  w z a p a t r y w a ­
niach.  N a  to o d p o w ied z ie ć  m ożem y, że n igdy  
zupe łne j  je d n o m y ś ln o śc i  n ie  będz ie ,  lecz ca ła  
u s ta w a  szko lna  b y ła b y  m im o sa rk a n ia  l ib e ra ­
łów  p rz e sz ła  z n a c z n ą  w iększośc ią ,  sk ła d a ją c ą  
się z k o n se rw a ty s tó w ,  k a to l ick iego  cen trum  i 
P o la k ó w ,  a w ięc  n ie by ło  zm ien iać  p ie rw o tn e g o  
k ie ru n k u  K p o d  g ro ź b ą  i k rz y k a m i  l ib e ra łó w  
p o g r z e b a ć  tego , co w ięk szo ść  za  d o b re  uznaje .  
N ic  w ięc  dz iw nego ,  że o św ia d cz en ie  lir. E u le n -  
b u r g a  p r z y k r e  z rob i ło  w ra ż e n ie  n a  p o s łó w ,  b ę ­
d ą c y c h  za  n o w ą  u s ta w ą  szko lną  i ci też w y ­
raź n ie  dali m u p o zn a ć  sw e  n ie za d o w o len ie  
p rz e z  sy k a n ie  w  tej chwili,  g d y  upo jen i  sw em  
w rz ek o m o m  z w y c ięz tw em  p rz e c iw n ic y  hu cz n e  
bili b ra w o .  Z re sz tą  n ie b ę d ą  ci o s ta tn i  d łu g o  
s p o c z y w a ć  na różach  b ło g ie g o  spoko ju ,  bo 
zw o lenn icy  z a sa d  c h rz c śc ia ń sk ic h  w  szkole, a 
w  k a ż d y m  ra z ie  p o s ło w ie  k a to l ic cy  w kró tce ,  
w  n as tęp n e j  sesy i n a  no w o  sz tu rm o w a ć  będą  
o u s ta le n ie  re l ig i jnego  w y c h o w a n ia  w  szkole  i 
p o n o w ią  od n o śn e  w niosk i  ś. p. W m d th o r s ta ,  
gdyż  tego  -wymaga d o b ro  dusz ,  d o b ro  ludu . —  
P a r la m e n t  n iem iecki od rzu c i ł  z n a c z n ą  w ięk szo ­
śc ią  ż ą d an ą  od r z ą d u  sum ę 2 m il ionów  m a re k  
na  bu d o w ę  no w eg o  s ta tk u  w o jennego ,  gdyż  
ta k o w y  u w a ż a  z a  n ie p o trz e b n y ,  a  w  c iężkich  
o b ec n y ch  czasach  o szczęd zać  t r z e b a .  C e n tru m  
też  b y ło  p rz e c iw n e  te m u  w y d a t k o w i ; P o la c y

B i Y Ś .
( C i e k a w a  h i s t o r y j k a )

napisał
Czesław Pieniążek.

(D o k o ń c ze n ie .)
Zm ęczyli  się, a  ze zm ęczen iem  n a s tą p i ła  

r o z w a g a  i zaw ieszen ie  broni.  Z aczę l i  p o p r a ­
w ia ć  n a  sob ie  ko łn ie rzyk i,  k ra w a tk i ,  ub ran ie ,  
p o c z e m  W ła d z io  z a w o ła ł :

— Z n ie w a ż y łe ś  m nie ,  n a z w a ło ś  zbójem, 
g ro z isz  k ijem  i psam i,  w ięc  ż ą d a m  krw i.  D ziś  
je sz c z e  b ęd z ie  m ój św ia d e k  u p a n a .

T o  rzek łszy ,  od sz ed ł  W ła d z io  sp ieszn ie  do 
dom u, o s io d ła ł  k o n ia  i p o g o n i ł  do G ilów ki.  
B a w i ł  ta m  w łaśn ie  n a  w a k a c j a c h  u d z ia d k a  
m a jo ra  ów  p a n  S ta n is ła w  przez  B ry s ia  s p o -  
l ic zk o w a n y .  Z na l i  się z W ła d k ie m  dob rze ,  a 
p a n  S ta n is ła w ,  s łuchacz  p ra w ,  do tego  w łaśn ie  
k a n d y d a t  n a  j e d n o ro c z n ia k a  u ła n ó w ,  b y ł  p o ­
w a g ą  w' o cz ac h  W ła d z ia .  P a n  S ta n is ła w  już  
n a w e t  s p ra w ił  sob ie  m u n d u r  u ła ń sk i  i d la  sz y ­
k u  p r z y w d z ie w a ł  go ju ż  te raz ,  choc iaż  dopie ro  
od p a ź d z ie rn ik a  m ia ł  w s tą p ić  do w ojska .

K a n d y d a t  n a  u ła n a  od r a z u  p r z y ją ł  g o ­
d n o ść  s e k u n d a n ta ,  ale W ło d k o w i  za  to  n ie ta k  
g ła d k o  posz ło .  U d a ł  się do p a n a  z Jo b o w ie ,  
a le  c h le b o d a w c a  M u tru n c i  n ie z a p a l i ł  się do 
p o je d y n k u ,  je n o  r o z t r z ą s a ł  sum ien ie  W ło d k o w i  
i coko lw iek  po  o jco w sk u  t r a k t o w a ł  m łodz ieńca .  
W ł o d e k  r z u c a ł  się, gn ie w a ł ,  p rzy s ię g a ł ,  że j e ­
żeli  n ie  będ z ie  p o je d y n k u ,  to  W ł a d z i a  za s trze l i  
p r z y  p ie rw sz e j  sposobnośc i .

N a re sz c ie  c h le b o d a w c a  M u tru n c i  u leg ł  
p ro śb o m  W ło d k a ,  p r z y ją ł  obow iązk i  s e k u n d a n ta .  
G d y b y  W ło d e k  nie b y ł  ta k i  ro zp łom ien iony ,

zaś  g ło so w a li  na  ko rzyść  rzą d u .  C h o d z i ło  im 
za p e w n ie  o u d o w odn ien ie ,  iż m y nie je s te śm y  
n ie p rz y jac ió łm i p ań s tw a ,  za ja k ic h  nas  d aw n ie j  
ok rzy c zan o ,  lecz  n ie raz  n a w e t  p o p ie ra m y  rząd .  
A le  t r z e b a  z n ó w  p a m ię ta ć  o tern. że r z ą d  m a 
o b o w ią z e k  w y m ie rz y ć  nam  sp raw ie d l iw o ść ,  
zn ieść  w sze lk i  ucisk  u s ta w  a n ty p o lsk ic h ,  w róc ić  
j ę z y k  o jczys ty  w  szkoła, nie t r a k to w a ć  nas  
j a k o  o b y w a te l i  innego  ro d za ju ,  lecz zup e łn e  
d a ć  ró w n o u p ra w n ie n ie .  —  P a r la m e n to w i  n iem ie­
ck iem u p rze d ło żo n o  now e d o d a tk o w e  żąd an ie  
b lisko 10 m il ionów  m arek ,  j a k o  p ie rw sz ą  część  
sum y  w y n o sz ą c e j  p rze sz ło  30 milionów na b u ­
d o w ę  kolei że lazn y ch  d la  celów  w o jennych .

ilosyn zb ro i  się n ieus tann ie ,  ś c ią g a  w o j ­
sko. b u d u je  koleje,  w zm a cn ia  fo rtece ,  bo p r ę ­
dzej czy później będz ie  się ch c ia ła  z e t rze ć  z 
A u s t ry ą ,  k tó r a  na jw ięce j  p rz e s z k a d z a  ro z sz e ­
rzen iu  je j  p o tę g i  n a  p ó łw y sp ie  b a łk ań sk im .  
J e s t  to ta  z iem ia,  gdz ie  leży  T u rc y  a, R u m u n ia ,  
S e rb ia  i B u łg a r y a .  M o sk a l  o d d a w n a  o s trzy  
sob ie  z ę b y  n a  K o n s ta n ty n o p o l  i c a łą  T u rc y ą ,  
b o b y  w te d y  n ie s ły c h a n ą  b y ła  je g o  p o tę g a .  
Z  d rug ie j  s t ro n y  o b a w ia ć  się je j  m usi A u s t ry a ,  
j a k o  na jb liż szy  są s iad  i d la  te g o  nie chce p o ­
zw o lić  na  z a b ra n ie  tego k ra ju .  Z tą d  c iąg łe  
n ie b ez p iec ze ń s tw o  d la  p o k o ju  w  E u ro p ie ,  bo 
g d y b y  M o sk a le  n a p a d l i  A u s t ry ą .  to b y  i N iem cy  
musieli b ra ć  u d z ia ł  w  w ojn ie ,  bo t a k ą  z A u ­
s t ry ą  m a ją  ug o d ę .  W  tak im  j e d n a k  raz ie  p o r ­
w a lib y  z a  b ro ń  i F ra n c u z i ,  k tó rz y  c iąg le  m yślą
0 o d eb ra n iu  A lza cy i  i L o ta ry n g i i .  W o j n a  ta  
b y ła b y  w ięc  s t r a s z n ą  i p ew n ie  nas  n ie minie, 
ty lko  n ie w iedz ieć ,  k iedy  w y b u ch n ie .  In n e  m o ­
ca r s tw a  nie ch c ą  je j  ro z p o c z y n a ć  w  o b ec  ta k  
s t ra szn ie  u d o sk o n a lo n e j  b ron i m ordercze j ,  k tó ra  
s t ra sz l iw e m  g roz i sp us to szen iem , a R o s y a  zaś  
je sz c z e  ze  2 la ta  p o trz e b u je  do  uk o ń cz en ia  
sw oich  zb ro jeń ,  z w ła sz c z a  g d y  w o jsk o  ca łe  nie 
j e s t  je sz c z e  z a o p a t r z o n e  w n o w e  r e p e t ic ro w e  
k a ra b in y .

Fnineya. Biedni F r a n c u z i  aż d rż ą  ze 
s t ra c h u  p rz e d  an a rch is tam i ,  k tó rz y  p o n a w ia ją  
dale j  sw e  n iecne  z a m a c h y  w  P a r y ż u .  W  n ie ­
dzie lę  znów  pod ło ży l i  b o m b ę  d y n a m i to w ą  pod  
p ew ie n  dom  na ulicy  C lichy (K liszy)  gdzie  
m ieszka  je n e r a ln y  p r o k u ra to r  s ą d o w y ,  na  k tó ­
ry m  p ew n ie  chcieli się zem ścić ,  za  to , iż w y ­
s tę p o w a ł  p rz e c iw  a n a rch is to m ,  k tó ry m  w y to ­
czono  proces.  D o m  zo s ta ł  o k ro p n ie  z n isz c z o ­
ny, a  w  pob lisk ich  innych  d o m a ch  od w y b u ­
chu p o p ę k a ły  szy b y .  N a  szczęśc ie  n ik t  nie 
z o s ta ł  za b i ty ,  a le  aż 6 osób  j e s t  ran ionych .  
P o l i c y a  sądzi,  iż s p r a w c a  z a m a c h u  z d o ła ł  u -  
ciec za  g ran ic ę ,  n a z y w a  się p e w n ie  R a v a e h o l
1 pope łn i ł  też p o p rze d n ie  z a m a ch y .  L u d n o ś ć  
o b u rz a  się, że po l icy a  nie m a  dość energ ii  i 
p e w n ie  p r e f e k t  policyi d la  te g o  u s tąp i .  — W  se j­

mie f ra n cu sk im  w y s tą p i ł  ks. B isk u p  H u ls t ,  p o ­
tę p ia ją c  te  n iecna w y b ry k i  p rzec iw  k az an io m  
ow ego  Je z u i ty ,  o czein ju ż  p isa liśm y. T o  sm u ­
tn a .  że p o l ic y a  p ra w ie  bez cz y n n ie  s ta ła  mimo 
n a p a d u  na  ka to lików , k tó ry  choć  w mniej g w a ł ­
to w n y  sposób  p o w tó rz y ł  się i w  in n y m  k o ­
ściele. R z ą d  n ie s te ty  w ięcej  w y g a d y w a ł  na 
k s ięży  niż na  ty c h  św ię to k ra d z e ó w  i p o w ie ­
dzia ł ,  że gdy  k s ięża  go nie b ę d ą  s łuchać ,  to 
za m k n ie  kośc io ły .  M y się tern p o c ieszam y , że 
r ę k a  B oża  m ocn ie jsza  niż n a jp o tęż n ie jsze  r z ą d y .

Z m a r ł  tu  m in is te r  sp ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h ,  książę  C him ay .  Z re s z tą  żlo w 
Belg ii  w y g lą d a .  S.ocyaliści i an a rch iśc i  n u r ­
tu ją  m iędzy  ludem , j a k  k re ty ,  a  k ró l  i rzą d  
o b u r z a ją  n a  s ieb ie  lud tern, że k ró l  ż ą d a  clia 
siebie p r z y z n a n ia  z b y t  w ielk iej w ła d z y .  K ró l  
n a w e t  p o g ro z i ł  z łożen iem  k o rony ,  m yśląc ,  że 
się lu dz iska  i p o s ło w ie  u lękną .  T y m c z a s e m  
n a  se ry o  tego  z a m ia ru  p ew n ie  nie ma, a tu  
d an o  m u  d e l ik a tn ie  z n a ć  po g az e tac h ,  że j e ­
żeli chce, m oże  p o d z ię k o w a ć .  K ró l  t r z y m a  z 
l ib e ra ła m i,  w ie lu  woli je g o  b ra ta ,  i r a d z ib y  go 
w idz ieć  królem , a  i za rep u b l ik ą  j e s t  z n a c z n a  
ilość, w ięc ,  k to  w ic ,  j a k i  będz ie  kon iec .  N ie  
t r z e b a  ig ra ć  z ogniem .

G r e c y R .  K ró l  J e r z y  w idząc ,  że m in i­
s te r s tw o  nie m oże  zn a le źć  p o p a rc ia  w  se jm ie ,  
a w ięc  n ie  m a  z kim rządzić ,  ro z w ią z a ł  se jm  
k ra jo w y .  P o s ło w ie  po jvchsli  do  dom u  a  w  
m a ju  n o w e  się m a ją  od b y ć  w y b o ry .  C zy  t a ­
k o w e  lepiej d la  r z ą d u  w y p a d n ą ,  t ru d n o  o d g a ­
d n ą ć  n a  raz ie .  A le  w sz y s tk ie  o s ta tn ie  za jśc ia  
w G re cy i  nie ś w ia d c z ą  różow o  o w e w n ę t rz n y c h  
s to s u n k a c h  te g o  k ra ju .

Z  kraju ©josygtego.
* 'I  P o z n a ń sk ie g o .

— P o zn a ń . W  p o n ie d z ia łe k  z ło ży ł  A r -  
cy p a s te rz o w i  ho łd  sz a c u n k u  c a ły  z a rz ą d  T o ­
w a r z y s t w a  C z y te ln i  L u d o w y c h .  P o  p rz e m o ­
w ie  p re z e sa ,  k s ięc ia  Z d z is ła w a  C z a r to ry sk ie g o ,  
z a p e w n i ł  ks. A rc y b is k u p  z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  
o sw ej życz l iw ośc i ,  w y ra ż a ją c  sw ą  ra d o ść ,  iż 
ta k o w e  o p ie ra  o św ia tę  ludu  na  ściśle re l ig i jne j  
p o d s ta w ie .  W y r a z i ł  też życzen ie ,  a b y  T o w a ­
rz y s tw o  w y s tę p o w a ło  p rze c iw  sz e rze n iu  p r z e ­
w ro tn y c h  z a sa d  spo łecznych .

■— G o z d o w o  w  d e k a n a c ie  m iło s łow sk im . 
D n ia  25 bm. o s ie ro c o n ą  z o s ta ła  pa ra f ia  n a sz a  
p rzez  śm ierć  nasze g o  p ro b o szc za ,  ks. A d a m a  
C ichow ak iego .  N ie b o s z c z y k  l iczy ł  do p ie ro  50 
la t  życ ia  a u nas  p r a c o w a ł  od la t  cz te rech .  
K i lk a  dni p rz e d te m  z m a r ła  j e g o  s ios tra .  N. 
o. w  p.

b y łb y  z d o ła ł  d o p a t rz e ć  się u śm iech u  p o d  w ą -  
sam i p a n a  z J o b o w ie  w  chwili,  g d y  tę  ro lę  
s e k u n d a n ta  p rz y jm o w a ł .

P a n  S ta n is ła w  d o m a g a ł  się p o je d y n k u  na  
p a ła sz e ,  po  u łańsku ,  ale p a n  z J o b o w ie  u p a r ł  
się  p rz y  p is to le tach ,  k tó re  sam  w łasn o rę cz n ie  
m ia ł  pon&bijać.

N a z a ju t rz  ran iu tk o  z jechali  się w  lesie 
Jo b o w ic k im  i s tanęli  n ad  jez io rk ie m .  P a n  z 
J o b o w ie  z a c z ą ł  p rz e m a w ia ć ,  a b y  się za p a ś n ic y  
pogodzi l i ,  a le  ch ło p cy  za c ie t rze w ien i  p a t rz y l i  
n a  siebie z za w z ię to śc ią  w ie lką .  W ó w c z a s  z a ­
b r a ł  się p a n  z J o b o w ie  do o tw ie ra n ia  szka tu łk i  
z p is to le tam i,  g d y  nag le  z a sk o m la ła  M u tru n e ia .  
P o c z c iw a  ja m n ic z k a  w y r w a ła  się z dom u  i w ę ­
chem  o d s z u k a ła  sw eg o  pan a .  P o p ie ś c i ł a  się, 
p o d r y g a ła  n a  k ró tk ich  ł a p k a c h  i s ia d ła  sp o ­
kojnie. J u ż  p is to le ty  do b y te ,  ju ż  m a ją  j e  z a ­
p aśn icy  w y b ie ra ć ,  g d y  nag le  b a s o w e  sz c z e ­
knięcie  B ry s ia  o d ez w a ło  się w  lesie  i w  k ilku  
su sa ch  B ry ś  d o p a d ł  p a n a  S ta n is ła w a .  T a k  
po lu b i ł  w n u k a  sw eg o  p a n a ,  że go  te ra z  nie 
o d s tę p o w a ł  i w szę d z ie  za  n im  się  w y ry w a ł .  
U c ie sz o n y ,  że z n a la z ł  u lub ieńca ,  o b e jm o w a ł  go 
ła p a m i  i l iza ł  w e d łu g  zw y c za ju .

W t e m  M u tru n e ia  z a w a r c z a ła  n a  w id o k  
sw o je g o  po g ro m cy ,  p o d r e p ta ła  za w z ię c ie  ku  
n iem u  i s z a rp n ę ła  go w  nogę . B r y ś  rz u c i ł  się 
na  nią, p o r w a ł  w  zęby  i r z u c i ł  s ię  z n ią  do 
je z io ra .  T u  j ą  puśc ił  i n a  b rz e g  w y sk o cz y ł ,  
z k ą d  p a t r z a ł  n a  sw ą  p rzec iw n iczkę .  S ta ło  się 
to t a k  p rę d k o ,  że p an  z J o b o w ie  n ie  m ia ł  n a ­
w e t  c z asu  o d rzu c ić  p isto letów7, b y  sw ą  M u -  
t ru n c ię  r a to w a ć .

J a m n ic z k a  p rz e b ie ra  nogam i,  a le  w id o cz n ie  
s łabn ie ,  skom li ża łośn ie ,  z a n u r z y ła  się, zn o w u  
w y ch il i ła  z w o d y ,  p a n  z J o b o w ie  ju ż  z a c z y n a

z rz u cać  u b ra n ie ,  bv  j ą  r a to w a ć ,  g d y  naM e 
B ry ś  rz u c a  się  w  w o d ę ,  d o p a d a  to n ą ce j  j a m ­
niczki,  p o r y w a  j ą  w  p aszczę ,  w y n o s i  n a  brzeg,  
k ła d z ie  o s trożn ie ,  r o z ś c ią g a  się p r z y  niej. liże 
ją ,  ł a p ą  d e l ik a tn ie  t r ą c a ,  j a k b y  ch c ia ł  cucić. 
M u tru n e ia  o d p o c z ę ła  i d ź w ig n ę ła  się, a le  już  
n ie w a r c z a ł a  n a  B ry s ia ,  n a w e t  n ie  u c ie k a ła  od 
n iego  i z a w ią z a ła  się  dzi-wna p rz y ja ź ń  o lb rzy m a  
z kar l icą .

T a  sc en a  z psam i za ję ła  u w a g ę  w szys tk ich ,  
bo  n a w e t  W ło d e k  i W ła d z io  zapom nie li  o p o ­
je d y n k u .

—  D z iw n ie  s z la c h e tn y  p ies  —  rz e k ł  p a n  
z J o b o w ie  —■ w y r a to w a ł  sw eg o  w r o g a  z to ­
pieli,  p r z e b a c z y ł  m u u raz ę ,  g d y  w idz ia ł ,  że  m u 
śm ierć  grozi.

—  W ła d z iu !  —- z a w o ła ł  W ło d e k .
—  W ł o d k u  1 —  z a w o ła ł  W ła d z io .
—  C zy  m y  gors i  od  B r y s ia ?
—  W y b a c z m y  sobie .
U śc isk a l i  się c h ło p cy  i ju ż  się  nie sp iera li ,  

a  n a w e t  je sz c z e  b a rd z ie j  pokocha li ,  g d y  w  k ilka  
dni za s ta l i  w  do m u  za w iad o m ien ie  o ś lub ie  
p a n n y  W a n d y  z j e d n y m  z le k a rz y  ta rn o w sk ic h .

P a n i  K o ła s iń sk a ,  d o w ie d z ia w s z y  się o p o ­
je d y n k u ,  cz y n i ła  w y rz u ty  p a n u  z Jo b o w ie .

—  M ój j e d y n a k  m ó g łb y  zg inąć .
—  P a n i  D o b ro d z ie jk o ,  p is to le ty  b y ły  ty lko  

p ro ch e m  n ab i te ,  wTięc n a w e t  w ą só w  by l iby  s o ­
b ie  c h ło p cy  n ie  opalili,  bo  ich nie m a ją  —  o d ­
rz e k ł  P a n  z Jo b o w ie .

B r y ś  zy s k a ł  sob ie  te ra z  je sz c z e  w ię k sz ą  
s ła w ę  w7 okolicy , a W ł a d z io  i W ł o d e k  sz c z e -  
gó ln ie jszem i go  o d tą d  o ta c z a ją  w zg lę d am i,  

i K O N I E C .
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— L e s z n o .  Niedawno odebrał sobie ży­
cie tutejszy kupiec Paweł Hausner, ponieważ 
miał zbankrutować. Za życia miał wiele zau­
fania u ludzi, a teraz wykazało się, że dużo 
popełniał nierzetelności. Wielu ludzi znaczne 
ponosi straty.

* '£  P ru s  Z ach o d n ich .
— P e lp lin . W  niedzielę dn. 27 bm. 

wyświęcił ks. Biskup Redner 8 dyakonów na 
na kapłanów. Nazwiska nowo wyświęconych 
księży są: Bałłaeh, Belakowicz. Berendt, Błoch, 
Hoppenheid, Szafrański, W egner i Wilm. —

— W S z e u f e l d z i e  pod Chojnicami 
(Schonfeld p. Konitz W pr.) nabywać można 
parcele w różnej wielkości jako gospodarstwa 
rentowe. Wiadomości udziela właściciel pan 
Wolszlegier tamże.

— k w i e c i e .  Dnia 23 bm. wracał po 
poł. na swej łódce wraz z żoną i synkiem o- 
raz jednym jeszcze mężczyzną i kobietą w ła­
ściciel Antoni Goździewski ze Swiecia do 0 -  
strowa. Naraz wicher uderzył w żagiel a 
Goździewski wpadł do Wisły i w oczach 
wszystkich utonął.

* Ze  ShszkH.
— Bytom . Magistrat naszego miasta 

pozwolił pewnemu towarzystwu przesiębiorców 
na to, aby owe towarzystwo pobudowało ko­
lej, łączącą dworzec górnośiązki z Rozbarkiem. 
Kolej ta będzie przechodziła przez kilka ulic, 
a później ma być przedłużoną aż do Szarleja, 
Niemieckich Piekar i Szornbierk.

— M iko łów . Młody tokarz Czech zro­
bił dwa spore wianki, u których kwiaty skła­
dają się ze skrzydeł motylich różnego gatunku. 
P raca  ta pięknie się udała, a świadczy o wiel­
kiej pilności i zgrabności jej wykonawcy.

* Z  Warmii.
— O l s z t y n .  Po drugi raz w tym roku 

mają się rozpocząć sądy przysięgłych w dniu 
4 kwietnia. Takowe potrwają ze dwa ty­
godnie.

— B u tryn y . W  uroczystość św. Józefa 
odbyło nasze katolickie Towarzystwo ludowe 
swe generalne zebranie. I  ksiądz proboszcz 
był na niem obecnym, a w pięknej przemowie 
wzywał członków do naśladowania cnót św. 
Józefa i do wytrwania w wierze św. Potem 
odczytał członek Stankiewicz „Żywot św. Jó ­
zefa44 i „siedem rozmyślań44.

Z  o b cay an y .
— B o ch u m . Podatek dochodowy ma 

przynieść blisko 100 tysięcy marek więcej a -  
niżeli dawniej, co czyni dobry procent nad­
wyżki. Dla tego zniżone zostaną podatki ko­
munalne daść znacznie. —• W  sobotę zabiły 
na kopalni „President44 spadające węgle mło­
dego górnika, który dopiero przeszłego roku 
był wrócił z wojska.

— P o l a k o m  w  S U fo er fe ld K ie  i oko­
licy zwracamy uwagę na zamieszczony ztam- 
tąd inserat, wedle którego odbędzie się w nie­
dzielę 3 kwietnia nabożeństwo polskie w Sonn- 
born. W  Elberfeldzie odbędzie się spowiedź 
dla Polaków we wtorek i środę tj. 5 i 6-go 
kwietnia od godz. 6—i) rano i od 4 —9 po 
poł. w kościele św. Wawrzyńca. Po nabo­
żeństwie odbędzie się tamże zebranie „Tow. 
Zgody“.

— M o t t t r o p .  W  ostatnim czasie nad­
chodziło do rodziny pewnego górnika tu mie­
szkającego mnóstwo paczek z rozmaitemi to­
warami. Policvi udało się wyśledzić, że po­
chodzą z Dortmundu, gdzie kradł je uczeń 
swemu kupcowi i owej nadsełał rodzinie, któ­
ra zamierzała w Dahlhausen założyć skład ku­
piecki. Towary rzeczone maja wynosić w ar­
tość blisko 3 tysięcy marek. Nierzetelny to 
uczeń, lecz jeszcze gorsi ludzie, którzy brali 
kradzione towary.

— D ortm u nd . W  niedzielę 3 kwie­
tnia odprawiona zostanie, jak przeszłego roku 
w kościele św. Józefa o godz. 8 rano msza 
św. a o 3 Y2 po poł. polskie nabożeństwo. 
Prezes „Tow. św. Antoniego14 widział się znie­
wolonym złożyć swój urząd. Na jago miejsce 
obrany został Antoni Balcer (Rossstr. 7); se­
kretarzem zaś jest Kuszajewski (LeopoLlstr. 66).

— D y s s e l t l o r f .  U  nas odprawiają się 
w każdą drugą niedzielę miesiąca o godz. 2 
po poł. polskie nieszpory przy ulicy Oststrasse.

— W itten . Sprowadziło się tu wiele 
rodaków na robotę, lecz gdy obecnie wielki

brak takowej, niektórzy chodzą od kilku ty ­
godni bez żadnego zarobku. Obecnie znajduje 
się tu około 400 Polaków. Policya skrupu­
latnie przestrzega, aby po kwaterach nie mie­
szkało za wiele ludzi na kupie. Jest to z jednej 
strony szkoda dla tych, co liczyli na zyski z 
kwaterników, lecz pod moralnym względem 
cel tego rozporządzenia jest zbawienny. Jednak 
daleko niebezpieczniejsze tam panują pod mo­
ralnym względem stosunki, gdzie po kwate­
rach przetrzymuje się młode dziewczyny, tak 
zwane „obieżysaski44.

— B e r l i n .  P ewien obłąkany mężczyzna 
zdołał zbiedz z wielkiego śpitala zwanego Cha- 
ritee. Wypadłszy do ogrodu wdrapał się na 
bardzo wysoką lipę i patrzał z góry spokojnie 
na dozorców, którzy nic wiedzieli, jakby go 
zdostać z powrotem, obawiając się, że skoczy 
na dół i zabije się, jeżeli ktoś po niego wej­
dzie na drzewo. W  tym kłopocie miała po­
radzić straż ogniowa, która też w krotce się 
zjawiła. Pod drzewem rozpostarto wielką sieć 
a potem po drabinie weszło kilku do góry, a 
obłąkany razem z nimi zeszedł spokojnie, mó­
wiąc, że „zawsze lubił członków straży ognio­
wej i po książęcemu ich wynagrodzi44.

Nadesłane listy.
Czermin pod Pleszewem.

Ośmielamy się napisać parę słów do Szan. 
Redakcyi „W iarusa Polskiego14, aby się z nią 
i z jej czytelnikami, których jest wielu z na­
szych pleszewskich stron, podzielić bardzo we­
sołą i miłą nowiną, iż z łaski Bożej i za sta­
raniem naszego czcigodnego proboszcza i ka­
nonika ks. Dr. Kubowicza, odbyła się w Czer­
minie bardzo piękna i wspaniała tygodniowa 
misy a św.

Jak  już wiadomo szanownej Redakcyi i 
jej czytelnikom, nasz wielce czcigodny ks. prob. 
Dr. Kubowicz, na wezwanie Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza, za niedługim czasem nas 
opuści, a chcąc zostawić po sobie trwałą pa­
miątkę, raczył nam wyprawić z własnej chęci 
tak wspaniałe gody duchowe.

Misya św. rozpoczęła się w niedzielę 13 
b. m. i trwała włącznie, do 19 b. 111.

Ach jak wspaniała i uroczysta była to 
chwila, gdy od wielkiego ołtarza czcigodny 
ks. prob. Dr. Kubowicz przemówił do przewie­
lebnych księży Misyonarzy, wręczając im stuły, 
poczem został odśpiewany hymn „Veni Creator 
Spiritus14, czyli „Przybądź Duchu Stworzycielu!44

Głównym kierownikiem misyi był prze­
wielebny ks. prob. Czechowski z Gryżyny, a 
z nim pracowali niezmordowanie ks. Dr. W y- 
czyński z Sobótki, ks. prob. Szadziński z W i-  
toszyc oraz ks. prob. Marchwiński z Solca.

Jak  wzruszająco było głoszone słowo Boże, 
to trudno opisać, ten tylko, który miał tę łaskę 
Bożą, że słyszał te piękne kazania, których 
było pięć dziennic, pojmie, co taka misya św. 
zdziałać może w sercu człowieka. Głównym•z

celem kazań i nauk było wzywanie do pokuty 
i poprawy życia, aby osięgnąć niebo a uniknąć 
piekła.

Musiało się wzruszyć serce, choćby i naj- 
zatwardzialszego grzesznika, gdy kierownik 
misyi mając wstępną naukę misyjną zaznaczył, 
iż misya św. jest na to, aby wzywać do po­
kuty i że wszyscy zginiemy, jeźli jiokutować 
nie będziemy, w strasznym potopie, bo „Bóg 
gotuje potop, ale nie wody, lecz krwi i wszyst­
kie duchy ciemności się już sprzysięgły cze­
kając skinienia palca Bożego !44

W  czwartek była generalna Komunia św., 
a w' sobotę, w dzień św. Józefa uroczystość 
postawienia Krzyża misyjnego. Księża przy­
bywali nieomal z całej dyecezyi poznańskiej, 
aby jednać pokutujących z Bogiem.

Za tę tak zbawienną pracę składamy na­
szemu najukochańszemu proboszczowi ks. Dr. 
Kubowiczowi w imieniu całej parafii najniższe 
podziękowanie naszem staro-polskiem „Bóg 
zapłać I44

Oby mu Bóg raczył po milion razy wyna­
grodzić jego trudy i mozoły, które podjął dla 
urządzenia tej misyi św. i wśród niej ponie­
sione. a my parafianie pozostaniemy wdzięczni 
aż do śmierci i swoim następcom przekazywać 
będziemy jego tak wspaniałą pamiątkę i do­
broć !

Podzięka gorąca należy także i wszystkim 
kapłanom, którzy pracowali w ciągu tej misyi

św. z wielkim poświęceniem. Może i inne 
pisma polskie zechcą powtórzyć to nasze pismo- 
— Wdzięczni parafianie czermińscy.

B o ttro p . W sobotę 26 bm. odbvły się 
wybory na kopalniach „P rosperI44 i „P rospe rII44. 
Obierano starszych knapszaftowych (Kaupp- 
scliaftsalteste). Polacy chcieli obrać przynaj­
mniej dwóch z pomiędzy siebie, to jest 2 Po­
la! <ów, ponieważ nas na wyżej wymienionych 
kopalniach przeważna siła. Lecz spełzło na 
niczem. A dla czego? Dla tego. że tutaj nie 
czytają „ \ \  iarusa44. Gdybyśmy wszyscy czy­
tali „W iarusa44, toby się też był taki znalazł, 
coby był napisał do „W iarusa44: Koledzy na 
tych wiarusów głosować będziemy! Każdy by 
był wiedział nazwisko kandydata i numer jego, 
a z pewnością bylibyśmy rodaków przeprowa­
dzili. Teraz się pokazało, że „W iarus44 nie dla 
samych tylko Poznaniaków, jak to często sły­
szeć nawet od takich, od których by się tego 
spodziewać nie należało. Rodacy w Bottropie! 
Teraz poznaliście, jak bardzo nam potrzebny 
„W iarus Polski44. Namawiajmy więc drugich 
do czytania tak bardzo potrzebnego pisma, a 
przedewszystkiem upraszam Szan. Zarząd „Tow. 
św. B arbary44, żeby zachęcał członków, iżby 
każdy zobowiązał się „W iarusa44 czytać, jak 
to bywa po innych Towarzystwach. Przez 
czytanie dobrej gazety jaką jest „W iarus44 nikt 
nie zubożeje. — (Słusznie autor listu zrobił 
uwagę, że „W iarus Polski44 istnieje dla wszyst­
kich Polaków z którychkolwiek stron pochodzą 
i wszyscy mu są zupełnie równo mili. I my 
gorąco nad tein ubolewamy, że rodacy nie czy­
tający tu „W iarusa Polskiego44, sami sobie 
szkodzą, jak się to i teraz wykazało. Auto­
rowi dziękujemy za życzliwość. — Red.)

Ż  A M T A.
Z ła  pociecha. „Bądź zupełnie "spokojny, 

mój kochany zięciu! Jeżeli żona twa, a moja 
córka dalej będzie ci sprawiała tyle przykrości 
przez swą nierozsądną rozrzutność, to ją  zu­
pełnie wydziedziczę44.

Zaufanie. Sędzia do starego złodzieja: 
„Ponieważ już kilkakrotnie jesteście karani, nie 
można wam przyznać łagodzących okoliczno­
ści.44 — Złodziej: „O ja jestem spokojny, pa­
nie sędzio, bo pokładam w uczciwości pańskiej 
z up eł ne z a ufa nie44.

Środek bezpieczeństwa. Obcy do właściciela 
domu: „Ależ panie, w sieni i na schodach pań­
skiego domu, tak jest ciemno, że łatwo połamać 
ręce i nogi!44 — Gospodarz: „Ale, cóż pan 
tam g a d a ! W szak i w sieni i przy schodach 
przylepiłem wielkie plakaty z napisem: „Ostro­
żnie !44 Czy pan żąda jeszcze czego więcej?!44

PiUłOHt A j e n t o m  donosimy, iż doło­
żymy wszelkich starań, aby w nowym kwar­
tale tak rychło odbierać mogli „W iarusa Pol­
skiego44 i „Posłańca Katolickiego44, jak ci czy­
telnicy, którzy je dostają wprost z poczty. 
Tym sposobem i ci nasi czytelnicy, którzy u 
panów ajentów abonują te pisma, na czas ta ­
kowe do rąk dostawać będą mogli.

IJenofs YWiarysa Polskiego17"
U a t t e j i D r o k  Nr. 54 p. Bottrop, u Ludwika Procka. 
K i c k e r n ,  u Józefa W ojciechowskiego, 356.
B r u c l l ,  u  Jakuba Miczeńskiego, mieszkającego u kowala

Buschmau.i, Nr. 306.
I S o r t t s u i  sifl u Józefowskiego. Neue Kadstr. 9.

Ignacego W itkiew icza, Allaonstr. 60. 
f i o r d e l ,  Konigsgrube nr. 7a u  Michała Czwojdzińskiego, 
L a n g e m i r e e r  u Jakóba Żyndy, prezesa T ow arzystw . 

„Jedność.44
U e c k c m l o r f  u Franciszka Malinowskiego na H einrich- 

strasse nr. 17.
W i t t e n ,  u Marcina Lisakowskiego, T ieferw eg 43

Nabożeństwo polskie.
Od 30 m arca do 5 kwietnia spowiedź w  W atten - 

scheid (w  niedzielę 3 o g. ciej po obiedzie nabożeństwo 
tamże). Od 6 (rano) do 12 spowiedź w  Gelsenkirchen. 
Proszę z okazyi korzystać.

31 marca, 1 i 2 kwietnia do obiadu w Bochum;
2 po obiedzie, 3, 4 i 5 w Dortmundzie) 3ciego nabożeń­
stwo p o lsk ie : o Smej msza św ięta, a o 3 ’/2 po obiedzie 
kazanie.

§ j>o w i e d ź  w i e i k a n o e n u  (dla Polaków ) t r w a : 
w  d y e c e z y i  i ' a d e r i j o r s i s k i e j  od środy popielcowej '  

do św. Trójcy włącznie, 
w  d y e c e z y i  l i i o i i a s t e r s k i c j  od 20 marca do św iętej 

Trójcy. Komunią św. można w każdym kościele przyj­
mować.

w  d y e c e z y i  k o l o ń s k i e j  od 30 marca aż do nie­
dzieli po W niebowstąpieniu Puńskiem  włącznie.
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W szystkim Polakom  z  E l b e r f e l t l u  i okolicy podaje 
się niniejszem do wiadom ości, że ksiądz polski z D y -  

seldorfu odprawi w przyszłą niedzielę dnia 3go kwietnia 
nabożeństwo polskie z kazaniem w  kościele w  Sonnborn 
o godz. o po południu. Po nabożeństwie, jako i w po­
niedziałek rano i nad wieczorem  słuchać będzie w tymże 
kościele spowiedzi wielkanocnej.

W  E lb e r fe ld z ie  zaś słuchać będzie spowiedzi w e  
w t o r e k  i ś r o d ę  t. j. 6 i 7 kwietnia od godz. 6— 9 
rano i od 4— 9 po południu w kościele św. W aw rzyńca  
przy placu królewskim.

T ow arzystw o  „Z g o d a 44 odbędzie ta rażą swe 
zebranie nie w Elberfeldzie, lecz w Sonnborn — w zna- 
nej sali naprzeciw kościoła — zaraz po nabożeństwie 
polskiem. Z arząd  Towarzystwa „Zgoda“ iv Elberfeldzie■

Towarzystwo polsk ie  „Sob iesk i"
w  ć l iu in c i i l I s a h :  (w  Hanowerskiem ) odbędzie walne 
zgromadzenie w niedzielę, dnia 3go kwietnia, punktualnie 
o godz. 3ciej po południu w lokalu p. A. Kellera. Dla 
w ażności obrad uprasza się szanownych członków o jak 
najliczniejszy udział, jako też szan. Tow arzystw a na 
obczyźnie zapraszamy uprzejmie. Osobnych zaproszeń  
się nie w ysyła. Goście mile widziani. N a r z ą d .

Baczność Polacy!
l a n  SEosel, Castrop,

przy  c e sz e  „ E r lii.44
Konkuruję z żydami!

Szanownym Polakom  polecam moje towary, 
jako towar dobry i rzetelny po cenach tanich 
i chrześciańskich.

Kto chce oszczędzić pieniędzy, ten niechaj 
kupuje u mnie, jako u chrześcianina. Polecam  
m a tery ą  i k o n fe k c ją  m ęzk ą  po cenach 
fabrycznych. A żeby skład uprzątnąć i uporządko­
wać, sprzedaję towary niżej ceny zakupna. Kto 
skieruje kroki swTe do mnie, nigdy tego nie po­
żałuje, a obowiązkowa swemu jako chrześcianin 
zadość uczyni.

♦
♦

Wilhelm Leuf jo n , ,  Oastrop,
H iin s t e r s t r .  \ r .  1 2

w domu pani Herdickerhof (lokal polsk. Towarzystwa) 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 

z ło ty c h  i  s r e b r n y c h  z e g a r k ó w , r e g u l a ­
t o r ó w ,  b u d z ik ó w  i  z e g a r ó w  ś c ie n n y c h .

Ł ańcnsseki z niklu, talmi i włosowy 
Polecam także medale do łańcuszków, o k u la r y  ltd.

Towary złote, jako to: łańcuszki, kol­
czyki, krzyżyki, obrączki (pierścienie) itd.

^  Reparacye wykonuję pod gwTarancyą prędko i tanio.

A. Wolff, Bochum.
•§i>S u d ł i e l l w e i

poleca  
sw ój w ie lk i  sk ia tl

g a r d e r o b y  m ę s k i e j  
i d a m s k i e j

z jak najlepszych materyi po cenach tak niskich, 
jak nigdy nie bywało. D ostarcza się całkowitych

—=  wypraw mebli i łóżek. = —
W ykonuje się ubiory męskie podług miary i pod 
gwTarancyą, pod kierownictwem  bardzo zdolngo 
przykrawacza; p. Cii. K ołeckiego.

l e n i e  i c i ek aw e  k s iąż k i ; Głos Synogarlicy 1 markę, 
Przerazliive Echo 60 fen., 

Katownie więzienia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 f., Bolesław 40 f., 
Sąd Ostateczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 
20 fen., Nauka o Różańcu 15 fen., Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 
fen., Eos Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Mała 
Sybilla 30 fen., Lampa czarodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., 
Kręte drogi 80 f., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen., Chata 
W uja Tomasza 30 fenygów, Cud rzadki w świecie 10 fen., Dolina Alme- 
ryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 40 fen., Historya o kró­
lewiczu 30 fen., Historya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów, Historya 
o Alim Babie 25 fen., Historya o cierpliwej Gryzeldzie 20 fen., Zajmu­
jące opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Magazyn zabaw 40 fen., 
Obrazki z życia ludu 40 f.. Jaskinia Beatusa 1 m., Oracye i pieśni 
weselne 30 fen., O wiecznym żydzie 10 fen., Powieści i gawędy 50 f., 
Przygody z życia pijaków 30 fen,., Powinszowania dla młodzieży 50 f., 
Róża z Tannenburga 50 fen.. Śpiewnik polski 50 fen., Sześć cieka­
wych bajek 30 fen., Złote kajdany 30 fen. — Na koszta przesyłki 
dołączyć trzeba do każdej marki 10 f. — Zamawiać i przesyłać należytość 
naprzód pod adresem :
W. Fiałek, Chełmno (Culm W.-Fr.)

K a r o l  M o lo fs ,
skład zegarków i przedmiotów złotniczych,

H e r a c ,  V0 I1 der Heydstrasse,
poleca

w szelkie gatunki zegarków kieszonkowych, regulatory, 
zegary ścienne i budziki po najniższych cenach.

R ep a ra cy e  pod  g w aran cyą .
W szelkie rodzaje ła ń c u sz k ó w  ze złota, srebra, 

double, talmi ł niklu. W szelkie p rzed m io ty  do stro ju  
złote, srebrne, double, talmi, granitowe i koralowe.

R ep a ra cy e  przedmiotów dobrze prędko i tanio. 
S ta r e  z ło to  i  sreb ro  p rzyjm u ję ja k o  z a p ła tę .

P a h  i K o r o w s k i
Pracownia garderoby męskiej,

Friedrichstrasse 7. B o cłm m , Friedrichstrasse 7.
Uwiadam iam y, iż nadeszły już najnowsze nie­

m ieckie i angielskie materye na
ubiory, paletoty i spodnie

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
=  Rzetelna usługa przy najniższych cenach. =

Polecam się szanownym Polakom w Oberhausen jako
seg ar mistrz. H

Zarazem polecam mój wielki i bogato zaopatrzony skład z e -  | | | |  
g a r k ó w ,  jako też towarów srebrnych i złotych. Pracownia zjA 
i skład znajdują się w pobliżu lokalu zebrań Towarzystwa tgs? 
polskiego św. Ignacego naprzeciw kościoła katolickiego.

Także przyjmuję zamówienia na stemple kauczukowe.

O ber­
h a u se n . Teodor  Hallen, O ber­

h a u sen .

W  majątkach naszych: K a li s z a n y  i  JL osinicc pod W ą­
growcem, X a r a n to w i t e  pod Poznaniem, sprzedajemy parcele ze za­
siewem zimowym z obszarem 10 do 120 morgów magdeburskich w cenie 
od 100 do 180 marek za mórg. Parcele te oddajemy jako gospodarstwa 
rentowe takim osobom, które posiadają dostateczne fundusze na pobu­
dowanie budynków i przejmą na siebie rentę roczną, wynoszącą 4°/0 od 
umówionej ćeny kupna a amortyzującą się w 60*/2 latach.

Jako gospodarstwa rentowe sprzedajemy także folwarki z budyn­
kami i inwentarzami z obszarem 250 do 300 morgów przy niskiej zaliczce.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. rycerska Ńo. 13.

Kr®

W ilhe lm  S a u s r ,  W e t t e r  nad Rura
Kegaimiistrz; i  a ło ttiik .

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w miejscu.
Zegarki kieszonkowe od 7 snr., 

regulatory, budziki i t. d.
m r  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a e  h.

Za każdy zegarek £  la t a  a za każdą naprawę 1  r o k  
g w a r a n c y i .

I

Willi. Pttlking’, złotnik
Bahnhofstr. 26. Witten, Bahnhofstr. 26. 

poleca swój wielki skład

tow arów  &© Kłota i  SFel>s,a, 
granatów i korali

w najnowszych wzorach po najtańszych cenach.
M asywne p i e r ś c i o n k i  ś l u b n e  

własnej roboty, od najtańszych aż do najcięższych. 
— =  R e p a r a c y e  d o b r z e  i  t a n i o .  —

]PoIee©Mle.
Szanownym rodakom w Bickern 

i okolicy polecam
furmankę

do zwożenia węgli, przewozu me­
bli, przy zmianie pomieszkania 
uprawy roli i t. d.

J ó z e f  A d a m sk i,
B ic k c r n , naprzeciw katolickiego 

kościoła.

Szanownym rodakom w Herne 
i okolicy polecam się jako

krawiec męzki,
zarączając za dobrą robotę i rze­
telną usługę.

F r a n c i s z e k  M ic h a ls k i ,  
l l c r n c ,  von der Heydtstr. nr. 45.

f  W. Bury, ♦
krawiec męzki. 

^ D o r t m u n d ,  W e s te n h e ll- '^  
weg 103, drugie piętro.

Mając obficie zaopa-

P i w o
b a r d z o  d o b r e  i  w z m a c n ia -
ją cc  polecam szanownym roda­
kom w okolicy Gimigfeld, W atten- 
scheid, Ueckendorf i t. d. po ce­
nie jak  następuje : białe dobre piwo 
li tr ' 23 fen., a tak  zwane piwo 
słodowe (Malzbier) butelka 15 fen., 
brunatne piwo także w butelkach 
po 10 fenygów. Dostawiam wła­
snym kosztem każdą ilość do domu 
odbiorców. O łaskawe poparcie 
prosi S t a n is ła w  R ia lo w s k i ,  
41 ii n i s  i e i d  Nr. 8.

W Ekspedycji  „W iarusa Po lsk iego"
w Bochum, Maltheserstrasse 17a

jest do nabycia bardzo praktyczna książka p. t . :

ŚKCzęścIe (lo m o w e .4411
Kto prześle 1 markę i 10 fenygów  do E kspe- 

dycyi „W iarusa P o lsk iego44, otrzyma książkę tę franlco 
odwrotną pocztą.

tJLtrzony skład w wio 
IT senne i latowe Sl3<na-^ .  
j^ korty  i kamgarny, po--jr* 
Z le c a m  się s z a n o w n y m i  
^ r o d a k o m  do w y k o n a -^  
<^nia w szelkich ubiorów.

P T  Ceny tanie. ̂  
^ u s łu g a  rzetelna. ^

Polecam się szanownym rodakom 
w K o rn e  i  o k o lic y  jako

krawiec męzki
ręcząc za dobrą robotę i rzetelną 
usługę.

Antoni 8kilba9
H e r n e , Marienstr. nr. 5.

K. Hinkefent, Herne,
a lm h o f s t r .  5 4  poleca 

swój znaczny skład kapelu­
szy, czapek, parasoli i p rzy-  
borów futrzanych po zna­
nie bardzo tanich cenach.

W szelkie czapki towarzy­
skie są zaw sze w  zapasie.

August Mess,
zegarmistrz,

B o c h u m , Obere Marktstrasse 30.
W ielki skład złotych i srebrnych 

z e g a r k ó w  k  ie sz o n k o  w y  e h ,
złote obrączki ślubne, ł a ń c u s z k  
talmowe i niklowe po najtańszych 
cenach.

Henryk Wulf*
zegarmistrz,

w  Ł a n g e n d r e e r  na dworcu 
przy kościele katolickim.

Polecam szanownym Polakom 
mój bogato zaopatrzony skład z e ­
g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,  
zegarów ściennych, regulatorów 
i budzików.

W szelkie r e p a r a c y e  wyko­
nuję prędko 1 tanio.

J, H. S p e c k b r o k ,
m is t r z  s z e w s k i ,  

C a s tr o p , przy kościele, Nr. 36.
Polecam się szanownym Pola­

kom w Castropie i okolicy do wy­
konywania wszelkich prac, wcho­
dzących w zakres szewski. R e ­
p a r a c y e  wykonuję prędko i tanio.

Redaktor odpowiedzialny Jan Rakowski w Boehum. — Nakładem i czcionkami wydawnictwa „W iarusa Polskiego44


